BR. TADEUSZ RUCIŃSKI FSC
OPOWIADANIA NA BOŻE NARODZENIE
Pełno miłości
- Jakie prezenty pod choinką cieszą najbardziej?
- O czym mówi komuś taki prezent?
- Co można dać zamiast zwykłej rzeczy?

Majka szybciej czuje niż myśli. I teraz też – bez namysłu, bez zapytania rodziców - zaprosiła na święta Maszę z domu dziecka. - „Nawet jej nie znasz” - mówił oburzony Tato, ale Masza już przyszła i trzeba było ją jakoś ugościć, bo nie wzięła ze sobą nic. Miała tylko jakieś ładnie oklejone dwa pudełka – małe i duże. Słuchała teraz Majki o tym, jak się świętuje Boże Narodzenie w ich domu i zerkała na nachmurzonego Tatę, czując, że chyba nie cieszy się  z jej przyjścia. - „A czy wy Jezusowi też robicie jakieś prezenty, jeśli są to Jego urodziny?” - zapytała nagle Masza Majkę. Zrobiło się cicho, a Mama wyjaśniła: „Jezus przyszedł nauczyć nas miłości, więc my siebie czymś obdarowujemy na znak, że się kochamy.” Masza kiwnęła głową zamyślona. Zaczęła pomagać w ostatnich porządkach wciąż zerkając na Tatę, który jakby jej nie widział. Była już Wigilia i każdy po cichu wsuwał pod choinkę jakieś prezenty dla kogoś z rodziny, więc Masza wyjęła te swoje dwa pudełka i poprosiła o wstążki i naklejki. Na większym pudełku napisała: „Dla Pana Jezusa”, a na mniejszym: „Dla Pana Taty”. I też wsunęła je pod choinkę. Teraz jednak dzieciaki wyszły z Mamą  na tę specjalną Mszę Pasterkę dla dzieci przed wigilijną wieczerzą, Tato wsuwając jeszcze swój prezent dla Maszy, zobaczył to małe jej pudełeczko z naklejką: „Dla Pana Taty”, czyli dla niego. Zaciekawiony, nie mogąc się powstrzymać, odchylił wstążkę i zajrzał do środka. Ładnie oklejone pudełeczko było… puste, ale w środku napisane było: „Pełno miłości”. I Tato bardzo się tym wzruszył... Aż musiał wycierać okulary. Kiedy dzieci wróciły z kościoła z Mamą i z Maszą, Tato przeczytał opis narodzenia Jezusa i wszyscy zaczęli się dzielić opłatkiem i składać sobie życzenia. Tato wyszeptał do Maszy: „Kochane dziecko, zawsze dostawałem pod choinkę krawaty, skarpetki, długopisy... ale jeszcze nigdy nikt mi nie podarował „pełno miłości”... I wzruszył się, przytulając Maszę bardzo mocno. A ona szepnęła: „Panu Jezusowi dałam to samo.” A potem po radościach z otwieranych prezentów, było wielkie zaskoczenie, że prezent dla Pana Jezusa zniknął... Czyżby On sam przyszedł i wziął pudełko pełne miłości?

- Co dać komuś kochanemu?
- Czym obdarować Narodzonego Jezusa?
- W czym jeszcze może być pełno miłości?
Te ubożęta

- Kogo teraz można nazwać ubogim?
- Dlaczego Pan Jezus przyszedł do ubogich?

- Czego teraz potrzeba ubogim?

W kościele były właśnie Jasełka, które już trzeci raz przedstawiała klasa 3c. Słychać było, jak Daria ślicznie śpiewa „Ach ubogi żłobie..”. Spóźniona siostra Natalia biegła tam zdyszana. Nagle zobaczyła pięcioro dzieciaków, jak stoją pod drzwiami kościoła, zaglądają tam i słuchają. Podeszła do nich. Były zmarznięte i usmarkane... – „Czemu nie wejdziecie do środka?” – zapytała. – „Oni nam nie pozwolili – ci, co tam grają i śpiewają” – powiedziało jedno, a drugie dodało: „Powiedzieli, że śmierdzimy. A my nie śmierdzimy, tylko jesteśmy z baraków i dlatego nas nikt nie chce”. Siostra wiedziała, że w barakach mieszkają najbiedniejsze dzieci. Czasem zanosiła im coś do jedzenia. – „Wejdźcie – powiedziała – kościół jest też dla was.” Niektórzy z 3a zaczęli robić do nich niezbyt miłe miny... i już gorzej śpiewali, jakby nie chcieli występować przed „tymi-z-baraków”. Po Jasełkach siostra zabrała te dzieci na plebanię. Dała im herbaty i talerz kanapek. Jadły z apetytem i mówiły: „Wszyscy się od nas w kościele odsuwają, jakbyśmy były czymś zarażone.” Siostra westchnęła: „Moje kochane, może zrobimy coś, by znalazło się dla was miejsce blisko Pana Jezusa?” Miała pewien pomysł. Chodziła teraz codziennie do baraków i coś przygotowywała z dziećmi. Co? Tajemnica. W niedzielę siostra przyprowadziła tę piątkę blisko ołtarza, a ksiądz, kiedy zobaczył, że inni odsuwają się od nich i robią niemiłe miny, powiedział: „Czy wiecie, kto ma pierwsze miejsce u Pana Boga? – Ubodzy. Pan Jezus był ubogi i do ubogich przyszedł. To wstyd, że patrzycie na nich, jakby tu dla nich miejsca nie było”. Po Komunii zrobiło się cicho i piątka tych-z-baraków podeszła do ambonki. Siostra dała im znak, a one tak ślicznie zaśpiewały kolędę „Ej Maluśki, Maluśki...”, że ksiądz zaczął bić brawo i inni ludzie też. Musieli zaśpiewać ją jeszcze trzy razy po Mszy świętej. Kiedy pan organista spytał, kto to są ci mali śpiewacy, siostra Natalia powiedziała: „To moje kochane Ubożęta. Znalazły tu swoje miejsce u Bożego stołu.” Na to pan organista: „Niech śpiewają tu tak jak częściej, bo mają głosy... anielskie.”
- Czego głodnemu potrzeba oprócz chleba?

- Jak można zanieść Dobrą Nowinę komuś ubogiemu?
- Co dodać do tej Bożenarodzeniowej Nowiny?
Czyje to święta?

- Co się zmienia w domu na święta?

- Kto ten dom przygotowuje?

- Co wtedy mają robić dorośli, a co dzieci?

- Dla kogo są w ogóle święta?

- „Skąd w naszym domu wzięli się królewna i królewicz, jeśli my nie jesteśmy królem i królową?” – powiedział Tato do Mamy, patrząc na Kajtka i Majkę, jak się rozsiedli w fotelach, niby na tronach. Patrzyli oboje na biegającą Mamę z Babcią, a także na obsadzającego choinkę Tatę i czekali, aż się skończą te wszystkie porządki, prace, przygotowania, pieczenia, strojenia i oni będą mogli być najważniejsi. - „Przecież święta są dla dzieci! – powiedziała rano Majka, a Kajtek dodał – Jak nie może być świąt bez Dzieciątka, tak nie może być świąt bez dzieci” Spróbowali pierniczków Babci, powiedzieli Tacie, że choinka jest krzywa, a Mamie, że nie ma dla nich czasu. I wtedy przyszedł Wujek. Zrobił śliczne światełka na choinkę, sterowane przez komputer. Spoglądał co i raz na dzieciaki i kręcił głową. W końcu spytał: „Czy wy jesteście z pałacu Heroda?” Dzieciaki zaniemówiły ze zdziwienia. – „Bo tam nie było Bożego Narodzenia – powiedział Wujek – nikt go sobie tam nie życzył. Król i mieszkańcy pałacu czekali na lepsze smakołyki, na zwariowane zabawy, nudzili się i czekając na nie wiadomo co. Czy wy nie jesteście, jak te Herodowe królewięta?” Majka i Kajtek pamiętali coś o królu Herodzie – był okrutny i znudzony. Im się też nudziło… Zerwali się z foteli, ale nikt ich nie poprosił o pomoc. Jakby Boże Narodzenie miało się odbyć bez nich. Jakby Mama, Tata, Babcia uwierzyli, że oni są dziećmi Heroda… Zaczęli prosić Mamę, Babcię, Tatę, że oni też chcą coś zrobić, coś sprzątnąć, przygotować, przystroić… Ale nikt na nich nie patrzył… Dopiero, gdy Majka zmyła i wytarła dokładnie wszystkie naczynia, a Kajtek wyniósł spory kosz ze śmieciami i zabrali się za froterowanie… Mama nagle powiedziała do Taty: „Chyba są tu nasze dzieci… Jednak Herod ich nie zaczarował. Chyba wróciły z jego pałacu i coś z Bożego Narodzenia będzie dla nich?” Majka rzuciła się, by ucałować Mamę, a Kajtek oklaskiwał z całych sił choinkę, zmiatając wszystkie igły i marząc, by wreszcie Tato spojrzał na niego, bo strasznie nie chcieli być dziećmi Heroda. Przecież byli także dziećmi Bożymi… No tak, ale tuż przed Bożym Narodzeniem o tym zapomnieli.

- Co zrobić już teraz, aby święta Bożego Narodzenia były nasze, wspólne?

- Co mogą zrobić dzieci, aby dorośli mieli więcej radości w święta?

- Po czym można poznać dzieci Boże w Adwencie?
Szopka z… chleba

- Czym można czymś małym zrobić komuś wielką radość?

- Czym na przykład?

- Co może rozjaśnić komuś oczy i wzruszyć serce?

Druh Czujduch uwielbiał robić niespodzianki. Oczywiście, że dobre. Teraz też jakąś przygotowywał, bo widać to było po jego oczach. Jednak tę niespodziankę ukrywał przez cały Adwent. W końcu  przyniósł ją do kościoła na ostatnie roraty i po Mszy św. każdy chciał ją obejrzeć... A co? – Szopkę całą zrobioną z...chleba. Nikt się nie spodziewał, że Czujduch potrafi wyczarować z chleba takie śliczne figurki. Co prawda pomysły brał z jednej książki dla artystów, ale to było naprawdę „arcydzieło”, jak powiedział ksiądz. A wszystko jeszcze tak podświetlił, że chciało się na ten cud Bożego Narodzenia patrzeć i patrzeć... Czujduch był więc z niej bardzo dumny i chciał szopkę zostawić w kościele, ale ksiądz Jan zapytał nagle: „A czy nie chciałbyś podarować jej komuś, komu jest ciemno w oczach i smutno w sercu? Znam takich dwoje staruszków. Powiedzieli mi wczoraj, że zgasła im nadzieja, bo Pan Bóg o nich zapomniał.” Czujduch zdziwił się: „Naprawdę zgasła i Pan Bóg zapomniał?” Ksiądz na to: „Oni tak myślą, bo nikt do nich nie puka, nie dzwoni, nie odwiedza. Ciemno tam u nich – w mieszkaniu, w oczach i w sercach.”  Czujduchowi trochę było żal oddać szopkę-arcydzieło jakimś staruszkom. Ale w kościele  była już  duża szopka i w domu dziecka też... – „Co tam! Niech i oni coś mają” – powiedział, zapytał o adres i ruszył tam z szopką. Po drodze jeszcze przechodnie podziwiali jego dzieło. Kiedy zapukał, myślał, że nikogo tam nie ma, ale zapaliła się mała lampka i drzwi otworzył smutny staruszek. – „A kto cię tu przysłał, chłopcze?” – zapytał. A Czujduch na to: „Ja? Od...Anioła Bożego Narodzenia.” I rozejrzał się po mieszkaniu. Nie było tam ani choinki, ani szopki. Ciemno tam było i prawie ponuro. Postawił więc swoją szopkę na stole i włączył światełka. - „Boże, jaka piękna! – zawołali oboje staruszkowie i oczy im rozbłysły – To ty ją zrobiłeś? Z czego?” Czujduch na to: „Z chleba, bo Betlejem oznacza „dom chleba”. Staruszka spytała: „I chcesz ją nam sprzedać?” A Czujduch: „Nie. Dziś Wigilia, a tu tak ciemno macie, jakby nie zbliżało się  Boże Narodzenie...Niech ona tu zostanie. To znak, że Pan Bóg o was wciąż pamięta...” Potem nie mógł się nadziwić, że w oczach staruszków były takie światełka, jak na żadnej choince, których świeciło się aż tyle, ale nie tam.

- Jak można być dla kogoś Aniołem Bożego Narodzenia?
- Od czego mogą zabłysnąć oczy kogoś nam bliskiego lub znajomego?
- Kto spróbuje zrobić dobrą niespodziankę?
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